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StanowisKO Rumunii.
(Tel. wł, »Nowej Reform y.),

W iedeń, IG sierpnia.
>N. Fu’. Pressec. domo-si z B erlina:
»NatiOnalzcil iwij£« przynosi następującą, w ia­

domość, podaną p rzez b>Russkijai W ied-om ostk z 
[toni:

Położenie poliiyozne w R um unii w yjaśniło  się 
w ■ostatnich dniach. N ależy liczyć się  z faktem , 
że obetnie mocarstwa centralne są w Bukaresz­
cie górą.

Transporty am unicyi z Rosyi zostały wstrzy­
mane. Daw ne jej zapasy  zosta ły  zatrzym ane w 
Kijowie.

P rezy d en t gab inetu  rum uńskiego- B r a t i a -  
n u ośw iadczył ji-osl-owi ro sy p k iem u , ż-e obecnie 
Rum unia nie może w ystąpić zbńojnie przeciw ko 
m ocarstw om  centralny,111, an i też  /zezwoli na 
przem arsz w ojsk ro sy jsk ich  przez te ry  to ry  urn 
rum uńskie t/ak długo-, d o p ó k i Rosya nie za,wła­
dnie w iększym  obszarem  Węgieir.

O kupacya będzie w ysta rcza jącą , jeżeli Ro- 
•■yani-e zajm ą co- najm niej polo-wę :Siedm iogro- 
lu . i \a  przem arsz w o jsk  ro sy jsk ich  n ie  może 
Rumu,mai ugodzić się i-adną m iarą, g dyż  m ocar- 
Itwa centralne- uiznalyby to  za '»casus ,belli«, a 
aa w y p ad ek  w ojny Rum unia z pow odu sw ojego 
riekorzystnego  polożeniai eti'a,tegiczncgo zaala: 
:£aby się wubec k ry tv c-zncj sy tuacy i.

teDDOlo lirow a robotników inociiidw  
ccntralotich.

(Tel. wl. »Nowej Reformy.).
Zurych, IG sierpnia.

•Schweizeriisohe Telegra-plien - Inf’Otnmation« 
lonosi z B ukaresztu :

Na- m ocy rozporządzenia, rządu, rum iuisk iego  
y.szyscy zajęci w jwiisl-wowyeli fabrylca/ch bro 
ii  i am unicy i robotnicy, będący obywatelam i 
Ausiro-Węgier, Niem iec i Bułfarjń, zostali bądź 
usunięti z ialsryk, bądź przemosieni w stan spo 
izynku.

ftow nie zostali usunioci ro b o tn icy  żydow scy , 
law et przynależni do Rum unii.

Robo-tnicy, pocbio-dzący z la u s l w koalroyj, po- 
sostają nadal p rzy  sw oich zajęciach ,

 ----------------- 0̂-----------------

Riomietk! otok p o J ttr a y  
os nieprzyjrcielsKie stecye lotnicze.

(Tel. c. k. Biura kuresp.)
Berlin, IG .sierpnia.

B iuro W olffa donosi: Dniai 13 hm. w iększa 
ilośil naszych  hydroplanów  zaatakowała pono­
wnie nieprzyjaciel& lae stacye lotnicze Papen- 
jo lm  i L ebara k u ło  Ozylii. Osiągnięto' dobry  
d u rteH  Pom im o g w ałtow nego  ostirzeliwania 
.irzez b a ie ry e  obnonne i nieprzyjaicielskic siły  
aiorskic, AYszyalki.e a p a ra ty  w dobrym  stanie 
powroc-ily do sw ych p u n k tów  oparcia.

(Tel. c. k. Biura koresp.) ,„<•

W aszyngton , IG .sieirnnia 
Biuro R eu tera  donosi: AngieKski ąn ibasado r 

w ręczył sekre tarzow i istarw* Lan.singowi ośw iad- 
rzenie co do  przeszukiw ani;’ jwisylek poczto­
wych preez w iedze ang ie lsk ie . O św iadczenie 
zwraca uwagę, że zw iok .1 .spowodowana prze- 
»Z'iikiv amiem, red u k u je  się od jed/i-tego- du trzecli 
t e l  W  przesyłce pocztow ej lodkryto gum ę i in­
ną kom rrabandę. Form alna1 odpow iedź n a  a.tne- 
rykańsk ie  przcdsUiwieniai będzie S tanom  Zje- 
dn-ue.zonym udzielona później wspólinei przez 
rzad aingielski i francuski.

Zatoniecie „Leonarda da Vinci^
(Tel. c. k. Biura koreep.)

Paryż, IG sierpnia.
•*I’etit Jńur;nnl< donosi z T iu y n u : W ysoka 0- 

łobi-sbość 1 k ć i muirynaaki. przybyła  z T aren tu , 
uotwierdrza s tra tę  ^L eonarda d a  Vinei«, co je ­
dnak  nie przypada im ra c h u n e k  liionrzyjaciói. 
'L eonardo  da \r,im‘ci« & 1.200 ludźm i załogi, star 
nął na ̂  kotwic-y w  Mare P iccolo, otioezonj licz­
nymi ok rę tam i w ojennym i, wśród' nich także a n ­
gielskim: g d y  ko ło  północy mai pokładzie wy- 
óucM pożar, który zam z /przybrał w ielkie roz­
m iary i przeniósł się  mai kom ory  /okrętowe. —  
W skutek oksplu-zyi o k rę t o trzym ał uderzenie w 
bok i przew rócił się. W ielka, część załogi spad la  
do u ody, około 300, m iedzy n im i wielu ofice­
rów, utopiło  »ię. , •;>

Ruzski następcą Kuropatiuna^
(Tel. wł. »Nowej Reformy c). ^ -  y

:  ^  Berlin, 10 Sierpnia.
»Vossisehe Zcdtung« donosi, że naisitępcą, ge- 

u-erala Kurtopa tk in a  m a b y ć  g en era ł R  u /z s k  i, 
kt.ór.y udał s ię  już do carskiej gb >w|nej k w a te ry  
w ojeauej w M ińska. ' 1 T "

Rosy? wobec kwestyi pHskisj.
Sztokholm, IG sierpnia.

P ra sa  tu te jsza  donosi z dobrych  —  ja k  tw ier­
dzi —  źródeł, ż e  deklaracya rządu rosyjskiego  
w k w esty i polskiej ma być w  tych dniach ogło­
szona D eklaracya  t a  m a b y ć  b la d ą  kop ią  zna­
nej odezw y, k tó rą  do P o laków  w ydał n a  po­
czą tk u  obecnej w ojny  w. k,s. M ikołaj M ikołajc- 
wicz, i nie będzie zawierać zaanycn bliższych  
szczegółów  o autonomii Polski. W  ten  sposob 
p rezyden t g a b ią e tu  'rosyjskiego1 iS t u c r m c r  
odniósł zw ycięstw o n ad  tym i miniAram i. k tó rzy  
na o sta tn ie j radzie gabinetow ej w głów nej kw a­
terze w ojennej usiłow ali sk łon ić  caina do dania 
Polakom  obow iązujących 1 daleko idących  przy­
rzeczeń. Odezwa do P o laków , k tó rą  m a w ydać 
rząd  ro sy jsk i, bedzie pew ną odm ow ą pod ad re­
sem  A nglii, k tó ra  dom agała  się , ażeby  R osya 
poczyniła więks-ze ustępstw a P ołakom . f. , v

Gen. Ewert o wojnie.
v. Lugano, IG sierpnia .

1 -ąCoiM-icrc d e lla  Fera« donosi z głów nej w o­
jennej kw atery  -rosyjskiej:

G enerał E  w e tf, t  ośw iadczył w obec k o re ­
spondentów  prasy  zagran ieznej, że o zakończe­
niu w ojny nie może być mowy tak długo, do­
póki na ziemi rosjjskiej znajduje się choćby je­
den żołnierz austryacki lub niemiecki. Dalej 
stw ierdził, że w ojska mocarstw: cen tra lny  cdi
lwonią kię z nadzw yczajną w ytrw ał ością w  w aż­
nych p u n k tach  fro n tu  bojow ego, ja k  M  pirzy- 
k ład  w  K ow lu  i  BanańowLczaich, przyeizem na 
całym  froncie u jaw nia  się  s iln a  wroł:a, co nałoży 
przypisać zam ianow aniu  generała  Hindcn.burg'a 
n aczelnym  wodzem . Z w ycięstw o rosy jsk ie  b ę ­
dzie m ieć wobec tego  /podwójną cenę, gdyż Ro- 
syan ie  m ają  szacunek  d la  llin-dcnbu/rga.

Powody ustąpienia Kuropatkina.
Fonenhega, IG sierpnia.

G dy vriclkie o fiary  zarów no w ma/teiryale 
ludziuni, ja k  m artwą-ni n ie  p rzyn iosły  spodzie­
w anych  sukcesów , udał się K m. r o  p a t  k i n  z 
poWoftrtkc szefa .szta-bu gener.-iłiucgo A leksiejew a 
do głów nej k w a te ry  w ojennej, gdzio posypały  
■się na n iego w yrzu ty  z pow odu julowłości jego  
akcyii -wojennej. Kiircipat.kin bronił się głów nie 
tą  okolicznością, żc m iał za- m ało rezerw , i 0- 
świadc-zyl, że zrzelm  się dow ództw a na w ypa­
d ek , g d y b y  nic -otrzymał pod lków .

A leksicjew  odpow iedział, że to- je s t  niemo,żli- 
wem, poezem  u stą p ien i Kuropctkina zostało 
ogłoszone urzędowo. Kmiopa.tkin ,nie w rócił już 
do sw ojej arm ii, lecz z głów nej k w a te ry  w ojen­
nej udał się  do sw oich dóbr, sk ą d  u yjedzic do 
T u rk iestan u , gd.zie ma objąć nowe stanow isko. 
K uropatk in  ośw iadczył wobec- przy jąció ł, że z 
rad o śc ią  ustępuje  7. kom endy , wie bowiem, żc 
jego  n astęp ca  na  tym  bairdz-o tru d n y m  odcinku 
równie będzie pośród obecnych warunków bez­
silny.

Vice prezes N. K. N.
Wł. L. Jaworski w Warszawie.
D nia 10 b. 111. o godz. 4 po  poładiniu p rz y je ­

chał sam ochodem  d o  W arszaw y -preze« ■> a- 
w o r  s k  i w  tow arzyst wie pwłkownika S ikor­
sk iego  i swego sek re ta rza  p. Wilkoózcwkkiego. 
Dnia 11 złożył w izy ty  u  arcybiskupa. K ako- 
wsłeiego, ks. Lubomn.-diiego, -rek-cora B rudziń­
skiego, bar. .Andriana, p u łk . Paica, ks. p ia la ta  
Chcłm ickiego, rad cy  dw oru Rosnera, oraz u lea ­
derów  stronn ic tw  politycznych.

W ieczorem  odbyło  -się pierwszo poufne ze­
branie, w k ió rem  b ra ło  udział la ik u  przed- awi- 
cleli s tronn ic tw  praw icow ych.

D nia 12 b. 111. odbyło się o  g’0'd'z. 1 śniadanie 
u pań stw a Stcfanostw ia Dzicwur-kioh. W  sfylo- 

urządzonym  apartam encie  przy Alejach U ja­
zdowskich zebrało  się lokloło 20 osób, a  m iano­
wicie by li tam : ks. Lubom irski, ks. p ra ia t Gna- 
tow ski, re k to r  Brudziński, pości Łeoipicki i Par- 
ezev. ski, juiłk. S ikorsk i w raz ze swottn ad jn tan- 
tem ppor. lir. Ro'sDvorow%kiin 'i dr. V /łodldem,
redak to i Simiou, d r  RadziwiłloWiez, Natłianson, 
Chrzanow ski, radca  dw oru  Rosner, lir. llonikier.

M ecenas D z i e w u l s k i  wżjniiósł pierwszy 
to a s t na cześć prezesa Jaw orskiego, 'zaznacza­
jąc , że nie chcąc poruszać tem atów  p o lity ­
cznych, w ita  gościa, jako  jednego Współtwór­
ców i opiekuna Logiulnów polskich i w yiaził na­
dzieję, że pob y t piezmsa^przyezyni się do po­
m yślnego ułożemi-a się stoisiinkór • P rezes Ja  w or­
ski odpow iedział w  k ró tk ich  słowach, da jąc  w y­
raz radości z te-go powlodu. że znalazł .sposo­
bność zabran ia  m iejsca przy gościnnym  stole 
gospodarza, k tó reg o  pom oc w trudnem  zadaniu  
wysoko sobie ec-ni, Ih-zem aukili in,a&tępnie k o ­
lejno poseł Parezewsici. k s. GiińKowski (na 
c //'śo  jircześa, jak o  profesora Ahnae Matris Ja -  
giellonicae) i p. D ziew ulski n a  cześć ks. L u b o ­
m irskiego.

O godz. 1 odbyło się  liczne zebranie w lokalu 
Ligi państw ow ości po lsk iej, na k tó rcm  w ygło­
szono dały  szereg przem ów ień politycznych. 
(Poseł Łei.ipiek.i, P arczew ski, prezefe Jaw orski, 
pu łk . Sikorski, bar. R opp, prezes K lubu Ziełin- 
sk i, ks. W< sołow sld, w r i .  Grotowski, red . S-l- 
mon). Myślą przewodnią, tycli przemówień liyła 
dążialość do u sta len ia  końkrelineglo program u i 
konsekw entnego  ‘przeprowad-zcinia go w p ra k ty ­
ce Zazmaczyć w ypada, ze bołiałerstwK) L egio­
nów  by lo przez w szystk ich  m ówców serdecznie 
wspominane.

WiecEorem i n astępnych  dn i odbędzie &ię ca­
ły  S7.( reg- 1.10'Ujfny.oli zebrań. W  pouHe.ihzirfLk bę­
dzie prezes Jaw orsk i u gen. gub. Rosołom w B el­
wederze.

?o‘ska i paitykulary-m.
P o d  tak im  ty tu łem  um ieściła „Yoissischc Zei- 

tiin g “ obszerny a rty k u ł G. R e r 11 h a r d a.

Polacy initrHisfni to hazsniu.
Sztokholm, 18 sierpnia . 

.,Dz. Kijów,ski“ donosi z K a z a n i a :
W ojna obecna zapędziła dio Ktrzania na cza­

sowy lub  przym usowy pobył w iele rodźiim z roz­
m aity cli zakątków- polskiego k ra ju , w śród nich 
znajdują, się obecnie lańrże d r  fil. W ł. G u c n- 
t  h e r, i>. S o k o ł o w s  k  a , m ałżonka prof. So- 
kiolowskiego z ]'vrako\va, d r  L. P  o s  a ,d  z y ,  g łę ­
boki znaw ca utw orów  M ickiewicza, b. członek 
redakcy i „S w ia ta ‘: wr \1 a rsżaw ie, p . Sl. S i e r 0- 
s ł a w s l ;  i. pidtf. lite ra tu ry  ang ielsk iej na  
w szechnicy Jag ie llońsk ie j, d r  D y b o s k i ,  b. 
rek to r p o iitich u ik i wio Lwowie prof. H u b c i  
i inni.

B iii m i m  p w  m m m i
(T e l w] »Nowoj Reformy*).

Berlin, ł(> sierpnia.
'»Berliner Lokal-Anzeiger<; donots-i ze Sztok­

holmu:
T ute jsze  kola, polityczne u trzym ują , że by ły  

poseł rosy jsk i ,w Lizbonie, Bo t ,  k i n ,  nadzw y­
czajnie zdolny dyplom ata, zostanie w kró tce  za­
m ianowany rosyjskim ministrem spraw zagra­
nicznych.

B otkin  należy do  praw icy i w zm ocniłby s ta ­
now iska S tuerm era. ,

„Tom. dis uKsztsitsusnia tosyjsklel 
Knig p ^ e s w e T  s  Psletshurgi

(Tel. c. k. Biura koresp.)
' Kopenhaga, 16 sicuąłnia.

W edług  „Now. W rem ia“ w  1’etersburgu , po­
w sta ło  nowe stow aizyszenie  pod  n a z w ą : „To- 
w arzystw o d la  u k sz ta łtow an ia  ro sy jsk ie j k a r ty  
paiistw ow ej po zw ycięskiej wojnie ro sy jsk ie j11, 
k tó re  ma za cel w ypracow ać zaBaidy, n a  p odsta ­
wi 3 k tó ry c li R osya po zw ycięskiej w ojnie bę­
dzie w stan ie  w ypełnić zadania  h isto ryczne, n a ­
rodow e, państw ow e i słow iańskie. Db za łoży­
cieli stow arzyszen ia  należą senato rzy . Listory- 
cjt, p raw nicy  i publicyści.

...K w esty a  ta, —  ptiw-iiwła B ernhard  —  jest 
chwilowo najw ażniejszą ze w szystk ich . Nie tyi 
ko illa w ielkiego znae&ewiia, jak ie  o sta teczny  ios 
P olsk i m a d la  całej póB tyki N iem iec i AustTO- 
W ęgit r w obec Polaków', a tern sam em  d la  w e­
w nętrznej po lityk i obu cesar- twr. I n a w e t nie d la  
togo, żc n a  przyszły -stosunek pom iędzy Nieni- 
i-r-mi a ich najw iększym  sprzym ierzeńcem  w id ­
ii sposób zalatw fenkt te j ryestyi w pływ  wy- 
'wuerać bęclzie, ale  —  co najważmiejiszem —  że 
od w ięcej lub mniej szczęśliw ego za ia tw icn ia  
kw esty i polskiej —  moż.c o d  joj nniczałatwie- 
n ia —  czas i w yn ik  całej wo^ny zależeć będzie.“ 

W d dszym  ciągu ubolewa p. R ernliard, że w 
kw esty i ta k  w ażnej rząd ziackoiwuje całkow icie 
milczenie, co jest zupeliiie uieziiozumialcm. O- 
bic-gają p e g k ^ k i rozm aite, „ile pew ności żadnej 
nie m a. ,,Nic można przypuścić, a b y  kic-ow nh y 
polityk: państw a nic m ieli m ieć zutpei/nie jasno 
w , (kn iętego  oeLtfii Dla -czegóż więc milczą zupeł­
n ie? - _  pow iada .m tor artykułu , —  „Sądzim y, 
że po pownooie kiajiderza i ‘sekiem rza uta/ini mii 
czernie orzęrw anem  nareszcie •zoatsmie-

W  końcu  rozw odzi ,’ię a u to r  a rty k u łu  n ad  
•stanowiskiem BąiwmryL do  P rus i p a rty k u la ry ­
zmem niemioc-kim.

nabożeństwie zebrana w kościele ipubliczność od­
śpiewała pierwszą zwrotkę pieśni _,,rZ idy.me.in poża­
rów".

Piękna odziiaKa jubileuszowa. W porozumieniu 
i za ,zgodą Zarządu Sekeyi Samarytanina Pol. 0- 
pieki nad Legionistami wydała składnica polskich 
odz«ak wojennych przy ul. Karmelickiej 9 nową 
piękną odznakę z wymownym napisem „W  jedno­
ści siła i przyszłość”. W ydawca odznaki wziął tu 
asumpt z budującej konsoliducyt stionnictw pol- 
s.iieh przy .pierw szyeli wyborach do -rady miejskiej 
drogiej każdemu aercu polskiemu królewskiej War­
szawy, Na tarezj- w formie herbowej widnieje orzei 
potoki zrywający’ się do lotu, z rozerwanemu kaj­
danami, trzymający' w szponach sztandar polski, 
a w  dziobie miecz, Ponad herbem znajduje się ko­
ron? polska. Całość wy komina pięknie i  artystycz­
nie. Część dochodu z tych -odznak przeznaczona 
jest ,na dochód Sckcyi Samarytanina Polskiego 0- 
pieki nad legionistami.

Imieniny cesarskie. W dniu 18 b. m., jako w 
87-mą rocznicę urodzin cesarskich, prczi dyum 
miasta wydało polecenie, aby wszystkie budynki 
miejskie udekorowano flagami o barwach pań­
stwa, kraju i miasta 

Równocześnie prezydymu miasta zwraca się 7. 
gorącem wezwaniem do wszystkich właścicieli re -1 
ahiości, aby w dniu tym zechcieli przyozdobić sw e 1 
domy stosownie do uroczystej oliwili.

Z żałobnej karty  Legionów. W sapitaiu woj -1 0- 
wyun nr 4 z-marl w dniu 14 -lim. Władysław W o r d- 
1 i c z c k, k g io n b ta  II pułku, .przeżywszy' lat 23. 
Pogrzeb orlby'! się dziś -rano z szpitala garnizono­
wego na cmentarz rakowicki (przy udziale asysty 
wojskowej Legło nów.

W sprawie braku tłuszczów otrz.y uwijemy z mia­
sta pismo następująco: Pisma krakowskie omawia­
ją znowu bardzo dotkliwy' brak tłuszczów w na 
szem mieście, któremu dotąd t. zw. dni bezmięsne 
i beztłuszczowe w zupełności nie zapobiegły'. Inte­
resowane kola czynią bardzo energiczne zabiegi
0 podwy ższenie cen w taryfie maksymalnej za sło­
ninę , smalec, oraz sadło, a podwyższenie (o w 
myśl ’odnostror.ny'cli życzeń ma być podobno bar­
dzo znaczne. Dość wspomnieć, że początkowo za­
żądano od magistratu podwyżki na kilogramie 
sioninyr z 0 K 48 li (cena ta obowiązuje obecnie) 
na... 1 ! F 80 b.! Byłby to -i-stoln/ie rekord bchwiar- 
siiich cen w Krakowie. Spodziewać się należy, że 
wiceprezydenci miasta pp. Fedorowicz i Kolie, 
kierujący aprowizacyą miasta, ochronią ludność 
przed tern nowtm »dobrodziej>Lwem«.

7, drugiej srony po-dobno w piwnicy' w 
Krzysztoioiach od pól roku 'znajduje się pyzeszło 
1.000 Kilogramów słoniny i smalcu, pochodzących 
z konfiskaty, któro gniją i grzybem porastają
1 nie wiadomo, dlaczego tych zapasów nie roz- 
.snrzod:uio publiczności w sklepach miejskich.

Miejski urząd aprowizney jny powinienby zająć 
sic tą sprawą i nie dopuścić, aby tak znaczne za­
pasy tłuszczu zepsuły się.

Zbyteczne dodatki do pieczywa. Zamieszcza­
liśmy niejednokrotnie zażalenia publiczności na ja 
kość wypiekanego chleba w niektórych tutejszych 
piekarniach. Dzisiaj znowu przyniesiono do naszej 
redakcyi kawałek chleba, zakupionego w pewnej 
piekarni w Dębnikach, zawierający dużego pędra­
ka. Że taką »rodzynka« nikomu apetytu nie doda, 
(o rzecz zupełnie jasna. Y ogóle jiicezywo, zakapo­
wane w tej piekarni, .zawierało -zbyt, często wiole 
całkiem niepotrzebnych dodatkowa jak kawałki 
aluminium, wlo^y, wiukna z worków i t. p.

Artystyczne m akaty. W oknach wystawowych 
sklepu firmy Kajał przy ulicy Wiślnej wystawiono 
w tych dniach artystyczne m akatki, wykonane z 
barwnycli kawałków sukna, jirzyszyw anycli na 
płótnie wzorom podobny ch, zainicy ow anycli u nas 
pi zez arty'stkę-maiarkę p. R y c ii t e r - J  a 11 o w 
s k ą.

Gustowne i piękne makatki, wykonane przez p. 
Izę Ż e 111 b i ń s k ą, zajmującą się tym artysty­
cznym przemysłem domowym, wabią oko świeżo­
ścią barw i smaczną pomysłowością ich dobrania.

Jako  wyrób krajowy', a  także ze względu na 
estetyczne wykonanie, m akatki te wzbudziły za­
interesowanie pań naszych i szerokiego grona pu­
bliczności.

Z  k r a jo .

M r o i a i f r i a .
Kraków, IG sierpnia-.

Rocznica p o w sta n ia  L e g io n ó w  polskich. Dzisiaj, 
jako w drugą rocznicę utworzenia w Krakowie 
przez rcpreze.il,ta,cyę -polska i polskie o>rga.niza,cye 
wojskowe Legionów polskich odbyło śię staraniem 
Nacz.clnego Komitetu Narodowego i krakowskiego 
K ola Ligi kobiet uroczysto nabożeństwo w kościele 
N. P  Marwi o godzinie 9 rano. Mszę św. odprawił 
ks. -arcbLkup S y m o w  nabożeństwie wziął i u- 
,dział krakowscy członkowie K. N., -witeiprezy­
denci miasta pp. J- E- n e d 0 r oyvy c z  i Karol 
R o 11 e. gro.no .radców nuejskhih, pan|e krakowski?- 
z Ligi kobiet weterani z 1883 roku ze -sz.tandaram-i, 
wreszcie bardzo liczny oddział legionistów 7  -ofice­
rami, przebywającymi w Krakowie na kuracyi, 
'wreszcie bardzo liczna rzesza piiblic-zn-ości krakow­
skiej. W nabożeństwie -wzięli udział profesorowie 
■uniwersytetu Jagiellońskiego pp. E -g.tr e.i-
e h e"r i^dr 0  i e c h a n o w  s k i, a nadto pro-f. Aka­
demii sźtnk piękny cli p. K onstanty L a s z c z k a .  
w  07,asie mszy św. śpiewał chór legionistów. Po

'rarnów, 1,3 sierpnia. (Posiedz.enio Powiatowego 
KoraitePti Narodowego).
- Pod przewodnictwem marszałka powi Uu, p. J  a 
ś k i e w i c z a, odbyło się z końcem ubiegłego ty  
go dmą posiedzenie P. K. N. l o  zagajeniu przewo­
dniczącego, p. Z a j ą c  przedstawił w krótkości 
referat o pracy sekcyi wojskowej za rok 1915, w 
którym  podkreślił powstanie tarnowskiej Ligi ko­
biet, oraz dochody' pieniężne, figurujące w kwocie 
2.063 K. Odnośnie do pisma N. K. N. w sprawie 
powołania referentów na zjazd w Krakowie, ce­
lem poinformowania komitetów' o obecnym stanie 
sprawy polskiej i o programie pracy komitetów, 
uchwalono desygnować na zjazd p. radcę dworu 
J  a w o r s k i e g o, jako referenta, i p. Z a j ą e a.

W sprawie tarczy legionowej zabrał głos bm 
mistrz dr T e r t i 1, który podniósł z naciskiem 
małe dochody' w tym kierunku, ho wynoszące, jak 
to zaznaczył dyr. Kusz, z procentami 5.138 Iv 21 h. 
poruszono myśl agitacyi wśród młodzieży' szkolnej 
i nauczycielstwa, oraz polecono delegatom, desy'- 
gnowanym na zjazd, poruszenie w N. K N. spra­
wy 20-procentowego dodatku na cele opieki wo­
jennej. którego starostwo żąda z dochodów ta r­
czy legionowej. Przy tej sposobności p. Kusz, -jako 
dyrektor Kasy* oszczędności, zawiadomił zebra­
nych, że namiestnictwo zatwierdziło uchwalę Kasy 
w sprawie udzielenia Legionom datku w kwocie 
10.000 K i że wzmiankowaną sumę w lipcu b. r. 
wysłano do Krakowa.

W dalszym ciągu posiedzenia zajmowano się 
sprawą tarnowskiej Ligi kobiet, głównie zaś jej 
sekeyrą biurową, której grozi poważne niebezpie­
czeństwo co do dochodów na skutek rozporządze­
nia namiestnictwa, nakazuiaceco utworzenie oso-

! bm j sekcyi celem pisania kwitów, podań i t. d. - v  
Ponieważ tego rodzaju manipuiacya daje tarnow 
skier lid z e  kobiet największy' doehód, stanowiący 
źródło jej utrzymania, przeto tę piekącą sprawę 
polecono załatwić burmi-trzowi drowi Tertilowi 
i radcy dworu Jaworskiemu.

Po przyjęciu inżyniera Karabińskiego na czlon- 
ua P. K N„ zajmowano się sprawą uczczenia dni 
pamiątkowych G i 10 sierpnia w sposób uroczysty. 
Postanowiono urządzić uroczyste nabożeństwo w 
kościele księży Misyonarzy w dmu 16 sierpnia

postarać sic o prelegenta celem urządzenia odczy 
tu. Nadto uchwalono urządzić pamiątkowy uroczy'- 

istośó w większych gminach powiatu tarnowskiego
W dyskusy i nad poruszonemi sprawami żabio 

rali glos pp.: dr Tertil, Jaw-orski, Kusz, Jaśkiewicz 
Kliszowa, Zawadzki, poseł Yfitos, Nowak, dr Ja ­
ruga i profesor Wojciechowski.

Pożar zbóż wskutek iskier z lokomotywy. Jak 
donosi ..Gazeta Poranna-̂  nadz.wyt za-jne szkody 
w zbożu i sianie na polach i łąkach obok boru ko­
lejowego polożony'cli, wyrządził pociąg osobowy, 
zdążający dnia 11 sierpnia 7.  Rawy Ruskiej do 
Lwowa. Kominy dwóch maszyn, niezaopatrzonycii 
w przepisowe siarki kominowe, wyrzucały całą si 
ią snopy rozżarzonych węgli, które, spadając na 
kopice siana lub zboża, zapalały je w okamgnie­
niu. Za posuwającym się pociągiem pozostawały 
wzdłuż toru setki ognisk. Bydło i konie, zostające 
na pastwiskach, parzone żarem węgla, uganiała- 
tu  i ówdzie, jak odurzone.

Kronika wujanna.
Uroczystość 6 sierpnia wśiód Legionów w polu,

Drugą rocznicę dnia G sierpwa — wkroczenia 
pierwszych legionistów do Fuńiestwa — -obchodziły 
•uroczyście tak-że Logiony w i>odu, przede,ivsizy&t- 
kiein I brygada. Oczywiiścio, nie cale Legiony mo­
gły w niej wziać udział — przeważna część ich 
bowiem śtaia w linii bojom ej. Co było zgromadziło 
się na przegląd, 'pułki przysłały delegacye n a  uro­
czystość. której przc-bieg tak opisuje „G azeta Wi«- 
cz<c rr.,a“ :

Wtalkie chmury szły po niobie, pogoda była, 
-zimna, w iatr dąi polami. Miejsce na nabożeństwo 
obrano oook zakładu saiuiametgo I brygady prz: 
grupie chałup, st-oją-cycii samotnie przed wsią i  
Przy obejściu zbudowano połowy okurz. Dalej na 
ściernisku ustawiał się czworobok wojska. Piecho­
ta po bokach, <w głębi kawalcrya. Ź-ołmorze oparci 
na ha,rabin ach, wy szarzal-i, zmęczeni.

-grupie -oricerów błyszczą p fee in e  mundury 
konnicy. -Widać Beknę i imajora Pukackiego, naj­
starszego z żyjących fladrowej kompanii. Przyje­
chał też z swą świtą P i ł s u d s k i  i .schronił się 
do chaty szpitalnej.

Przy plocie -odczytuje sierżant plutonowi i sani 
taryufzy 'rozkaz, 'wydany z iracyi dwulecia i  usta­
nowionej odznaki. Gi stoją na baczność i  mrużą 
oczy w zimnym wietrze.

Przyjechał hrygailyor H a l l e r  ze swymi -ofice­
rami. Przybyli też pułkownik R- oj a ,  podpułkow­
nik N o r  w i Cl, major B r z o z a ,  m ajor 51 ę ż y ii - 
s k i i oficerowie ze -wszystkich trzech brygad.

Podczas ulewnego deszczu .rozpoczęło się nabo­
żeństwo. IV środku czworoboku stanęli pułkowni­
cy z Pihu-Lki.m. Na czele kadrówki major Pukacki. 
W szeuegu między żołnierzami -oficerowie — dawni 
kadrowcy.

Po cichej mszy. którą odprawiał kapelan 7 pp., 
ksiądz Żylkiewicz,, przygrywała -orkiestra. Przy oł­
tarzu z gałęzi sosnowych błyszczał złoty ornat księ­
dza. Chmury szły p,o niebo szare, deszcz ciął z u- 
k--sa, czworobok grążył się we mgle.

Po mszy św. odbyło się przypięcie odznaki, za 
..wierną służbo" rcpiezenfaeyom pułków i zakładów 
I biTgady. kom endant 'przypiął odznakę -pierwsze­
mu pułkownikowi S o s n - k o  w ,s k i e 111 u, patrolo­
wi Pci-iny, kompanii kadrowej. Po rozdaniu odzna- 
ivi v. ręczył pułk. Sosnkowski komondantowi od ufi- 
ci.róu-' I luygady pamiątkową szable.

Gd,działy rozpoczęły defiladę. P rzy  dźwięku m ar­
sza — -ruszył p ierw szy patrol, kadrów ka, kom pa­
nia lm norowa II b rygady . —  Cała piechota.. Potem  
przegalopow ał szwadron kawalory-i.

Z  z ie m  K i/ j f t ls b -
Samorząd miejski w okupacyi auslryackiej Kró 

łestwa Polskiego. „Ziemia L ubd .ka donosi: Z au 
tom tycznego źródła dowiadujemy się, że prace nad 
przygotowaniem rozporządzenia zaprowadzające­
go samorząd w miastach i miasteczkach austro- 
węgierskiej okupacyi w Foisce, którym zajmowai 
się od dłuższego już czasu Zarząd wojskowy, są 
obecnie ukończone.

łtozporządzenie to, czyniące zadość gorącym  
życzeniom społeczeństw a, wejdzie niebawem  w ży­
cie.

Nowe gimnazyum we Włocławku. Jak  donoszą 
dzienniki, we Włocławku powslaio 5-klasowe gi­
mnazyum filologiczne ks. biskupa ZdzitowieekFe. 
go, mające na celu przygotowywanie młouzieży 
do studyów wyższych. Przedmioty objęte progra­
mem szkolnym są następujące, religia, ięzyk pol­
ski, niemiecki, francuski, rosyjski, łaciński, grecki 
(od klasy 4 I), arytm etyka, algebra, geometrya ana­
lityczna, fizyka, przy ro ia, zoologia, botanika, che­
mia, anatomia, geografia powszednia, geografia

a

'  roku szkolnym 1916/17 <zynne są klasy: wstę­
pna J, II, III , VI. a następne będą stopniowo coro 
cznie. Gimnazyum jest szkolą wyznaniową Potrze 
ba takiej szkoły dawała się odczuwać nietylko na 
Kujawach, ale i w calem Kiólestwie. Gimnazyum 
będzie skupiać w sobie młodzież, pragnącą wycho­
wywać się w zasadach katolickich i narodowych 

Wj bory w Pile, W«lh*g doniesienia biura Wolf 
fa, na odbytem w Pile zebraniu wyborczem usta­
nowiono kandydatam i poselskimi do Sejmu pru
ski cno na okretr czarnkow skcehoihiesko-w ieiuń
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iki nadbunnstrza  dr tra u se g o  z Piły i właściciela 
fabryki Willloepera z Chodzieżą. W ybiera się tyl 
ko jednego posła 

Polacy, jak wiadomo, w wyborach tycn udziah’ 
oie biorą, w myśl odezwy Prowineyonamego Ko­
mitetu "Wyborczego.

rŁ v  Ś w i n i a
'Ś

Tańsze bileiy na jarm ark lipski. Celem ułatwie­
nia ucjziału w wielkim jarm arku lipskim, który 
odbędzie się od 27 sierpni; do 2 września, wyda­
wane będą tańsze bilety zwrotne, uprawniające 
do podróży drugą trzecią klasą, Bilety takie bę­
dzie można naDywać w czasie od -1 sierpnia do 1 
września za okazaniem wystawionego przez lipską 
Izbę handlową poświadczenia, zaopatrzonego w 
nazwisko odnośnej osoby, l i le ty  ważne będą bez 
dopłaty do włącznie 8 września. Nie mogą z nich 
korzystać chcący zwiedzić wydziały skór i tkacki, 
oraz wydział sportowy; również nie mogą korzy­
stać dzieci nie mające jeszcze 14 lat. Zaleca się 
nabywan.e biletów w dniu poprzedzającym wyjazd 
Osoby, które piagnęlyby jechac pierwszą Klasą, 
winny wynupić bilety dodatkowe.

O alokowan*e urzędników z R.ólestwa w głębi 
Rosyi. Petersburska „RLecz' zamieszcza następują­
cą tto t itkę: „Jak  donoszą, w  kołach urzędowych, a 
szczególniej w mini sten, um spraw  .wewnętrznych 
omawiana jest obecnie sprawa rczłekowanda ewa­
kuowanych z Królestwa Polskiego urzędników w7 
równoległych instytucyacli cesarstwa. W związku 
z tem insty tucje  miejscowe będą zań jteapelizwane 
o liczbę wakausów, które mają być zapełnione 
przez ewakuowanych urzędników. Wniosek ten 
wynika ze stosunku rządu do przyszłego ustroju 
Królestwa Polskiego. Wobec saarzony ch pogłosek
0 tem, że rząd rosyjski nie zamierza zadowolić dą­
żeń narodowych Polaków, rząd rosyjski zamierzał 
w miarę zajmowania przez w ojska poszczególnych 
gubernśi Królestwa Polskiego, pozostawiać w miej­
scowościach zajmowanych zarząd wojskowy, opar­
ty  na specyalnyoh podstawach. W ten sposób niema 
potrzeby powrotu władz cywilnych rosyjskich, wo­
bec .niezłomnej deeyzyi Rosyi oo do urzoczywiistnie- 
nia uprawnionych dążeń narodu podsliego, już o- 
głoszonej w znanej -odezwie11.

Zbieranie okólników rządu rosyjskiego w spia- 
wie polskiej. „Odesikija NowosŁi“ donoszą.: „Z roz- 
porząo>zeaaa S t u  e r  m e r a  w ministerstwie spraw 
wewnętrzny ch poczęto zbierać wszystkie okólniki, 
.wydsne dotychczas w sprawie polskiej. To samo 
odbywa się i w innych wydziałach. Palej w ka­
żdym wydziale ma być utworzona specjalna ko- 
m”  )-ń która zestawi wszystkie wydane okólniki i 
da swoją o nich opinię. Ta ostatnia będzie skiero­
w ana do kontrolera państwowego. Następnie skie­
rowana będzie do osobnej komisy! przy Iladzie, nu- 
n ikro  w. Do kumisyi prócz ministrów w ejaą repre­
zentanci wydziałów. Możliwe jednak, że sprawa 
przyjmn inny obrót, w sferach bowiem poinformo­
wanych panuje przekonanie o' konieczności nada 
nia praw J -rólestwu PoLskiemu, Uw7aża,ją za możli­
we wyznaczenie ad ho-, komisy i' zwierzclmiczej do 
sprawy polskiej.

Sprawy polskich wygnańców w Rosyi. Na osta­
tkiem posiedzeniu petersburskiej komisyi kredyto­
wej dla spraw wygnańców polskich zatwierdzono 
nowe preliminarze na trzy miesiące dla gubernii 
jarosławskiej, nowogrodzkiej, rjazańskiej, samar- 
fckicj, ufimiskiej, kazańskiej ipenzensfeiej, oraz eher- 
sońskiej. Na dworcu warszawskim w Petersbur­
gu dziaia nader owocnie i umiejętnie posterunek 
żywnościowy dla wygnańców polskich. Posteru­
nek ten obecnie już obsługuje osiadłych w stolicy 
Rosyi uchodźców. Od 12 do 2 godz. po południu 
otrzymuje tam obiady 600 osob, a od 4 do 6 roz­
daje się mleko, od 6 do 8 herbatę i chleb dla dzieci.

Defraudacye nadprokuratora świętego Synodu. 
>J.okal Anzeiger* donosi ze Sztokholmu: Komitet 
dla zakupu wosku, ustanowiony przez rząd, wy- 
kry ł olbrzymio defraudacy7e, popełnione przez po­
przedniego nadprokuratora świętego Sy nodu, S a- 
b 1 e r a. Sabler w swoich malwersacyach posługi­
wał się niejakim Stumpfem, typowym k.-yminali 
stą, którego dla zakupów wosku w wielkich roz­
miarach wysyłał do Lizbony i Lomi; nu. Tam za 
kwitami, sfałszowanymi przez Stumpfa, szakupił*

uhler wosku ua świece kościelne za 60 milionów 
rubli, z czego nadszedł transport wosku za 1 mi­
lion, a resztę pieniędzy schował Sabler dla siebie. 
Po ustąpieniu Sablera zaczęło uderzać, że wosk 
nie nadchodzi, tem bardziej, że w cerkwiach zaczę­
ło brakować świec woskowych. Dopiero wysłana 
z Rosyi komisya stwierdziła maiwersacye Sablera.

Nowe przedsiębiorstwa w Rosyi. *Nowoje Wre- 
rr.ia* informuje o organizacji następujących no 
wych przed iębiorstw akcyjnych w Rosyi: 1) ro­
syjsko-amerykańskie Towarzy siwo handlu zagra­
nicznego do sprzedaży produktów zagranicznych
1 rosyjskich; 2) Towarzystwo akcyjne budowy sa­
mochodów z zakładów ym kapitałem 3 milionów 
rubli; 8) Iow arzystwo akcyjne budowy i urządza­
nia fabryk z kapitałem 2 milionów rubli: 4) zaclio- 
dnio-azyatyckie Tow arzj'stw7o handlowo-przemy- 
slowe przetworów produktów7 rolniczych; 5) pierw- 
bza rosyjska fabryka dział i karabinów maszyno­
wych; U. angielskie Towarzystwo międzynarodowe 
dla eksploatacy i nafty na Kaukazie i wiele innych.

Charakter i nazwy- nawet tych spółek i towa­
rzystw zdajj, się potwierdzać niedawne wiadomo- 
ś< i dzienników o zupełneni zapanowaniu w Rosyi 
kapitałów zagranicznych, francuskich, a mery kań- 
6kich, japońskich, a  zwłaszcza kapitałów angiel­

skich, które dążą świadomie do podporządkowania 
zupełnego Rosyi interesom i widokom Anglii.

Kapituła DonuniKanów we Fryburgu. Paryski 
„Temps11 pisze z okazyi odbytej kapituły Domini­
kanów we Fryburgu szwajcarskim, gdzie na gene­
rała  zakonu obrano Holenderczyka Th e i s s 11 n- 
g a ,  co następuje:

Kapituła Dominikanów została od r. 1473 zwo­
łana dopiero po raz w tóry do Szwajcaryi. Dorni 
kanie nie posiadają w Szwajearyi juz żadnych kla­
sztorów-, lecz kilku z nich zajmuje stanowiska 
profesorów uniwersytetu we Fryburgu Wskutek 
wojny powstała konieczność zebrania się w ja- 
kiemś państwie neutralnem i w tedy to padła myśl 
zjechania się we Fryburgu. Zebranie Don.inika- 
bów przypadało w 700 rocznicę założenia zakonu 
w roku 1215 przez świętego Dominika, a  zaapro­
bowanego dopiero w  roku 1216 przez papieża Ho- 
noiyusza m . W  obradach kapituły uczestniczyło 
przeszło 100 zakonników dominikańskich. Ustępu­
jący generał Hyacynt. Maria Cormier ma la t 84. 
nowoobrany generał Ludwik Theissing ukończył 
lat 60.

Pierwsze nauczycielki chorwackie w lstiyi. Przed 
kilku dniami po raz .pierwszy iw żeńsfdem semina- 
ryum chorwackiem w Pasinie 16 uczenic-Chorwa- 
tek  poddało srię egzaminowi mai-uryeznemii. Dzucn- 
niki południiowo-słowiańskie wiitąją radośnie t.o 
zdarzenie, jako baadzo iwarżne a płodne w następ­
stwa dla kultura,]nogo życia rstayjskich Chorwatów. 
Stało się to  właśnie w czasie, gdy -ze strony rzą­
du podjęto energiczne starania, aby usunąć z k ra ­
ju nienormalne stosunki przedwojenne, k ie /y  
sztucznie nadano włoski charakter wybrzeżom mo­
rza Adryatyokicgo i Kaeoy południowi Słowianie 
tylko ze środków7 i ofiarności prywatnej mogli za­
kładać wiasne szkoły. Także i  semikaryuńł, które 
obecnie wydało pierwszy zas,ręp nauczycielek chor­
wackich jedynie na calom P-obrae-żu, powstało- wy­
łącznie z 'ofiarności ludzi prywatnych. Mianowicie 
wszyscy naucKycicle i dwie nauczycielki wykładali 
i pracowali w seiminaryum bezpłatnie.

Usiłowania Włochów w dziedzinie chemii. Jak  
wiadomo, przed wojną Niemcy dominowały nad 
krajami ościennymi rozwojem swego przemysłu 
chemicznego. Zalewały oaie formalnie kraje te  swoi- 
n,; wyrobami przemysłu chemicznego, pomiędzy in­
nymi i  Włocłiy, konkurując skutecznie ł  ich po­
czątkującym przemysłem chemicznym.

Obecnie Włosi usilnie starają  się stworzyć wła­
sny -przemysł chemiczny, a-by uwolnić się od prze­
wagi przemysłu niemieckiego. W tym  celu — juk 
donoszą „Leiipziger N. N.“, założono w Turynie 
nowy zakład naukowy chemiczny d la  potrzeb prze­
mysłu. W ykłady w tym zakładzie i laborat-orya 
dostępne będą nietylko dla fachowców, ale i dla 
każdpgo. kto powaiżnie traktow ać zechce chemię 
przemysłową i w tym  -kierunku pracować

Z francuskiej akademii. „Yoss. Zcitung11 donosi, 
żc jako kandydata na miejsce opróżnione po smier 
ci J . Lemailre’a wysunięto Alfreda 1’ o i z a t’a. — 
Dalej ten sain dziennik donosi, że Akademia 
otrzymała od Eugemusza 'GałJoize4a kwotę 5U.000 
franków, jako fundusz, z którego roczne odsetki 
mają stanowić- premię, przyznawaną przez Akade­
mię „opuszczonej dziewczynie, k tóra uczciwie 
walczyła z nieprzychylnym losem11.

Wreszcie dziennik donosi, że główną nagrodę 
literacką otrzyma w tym roku rodzina znanego 
francuskiego historyka literatury, który niedawno 
padł na polu chwały.

Nadmiar złota w Ameryce. Z Amsterdamu do­
noszą »Yoss. Zeitung*, że w Ameryce,skupiło się 
ju7/. tyle złota, że nawet robotnicy od pewnego 
już czasu otrzymują zapłatę wyłącznie w złocie. 
Banki często muszą przeprowadzać specyalne ope­
racje , aby wprowadzić w obieg inne wymienne 
pieniądze.

Odbudowa pałacu królewskiego w Tatoi. Król 
grecki zatwierdził nowo plany odbudowy7 spalone­
go w Tatoi pałacu. Nowy pałac ma być o wiele 
wspanialszy, -okazalszy i — w myśl życzenia kró­
la — utrzymany ściśle w stylu greckim.

dzwonom Minęło kilka -wieków. Na miejscu, gdzie 
da-whiej w-zno-sito &ię miasto, -wyrosły chwasty i 
z. niska. Luaność później a, biegiem la t tu osiadła 
trudniła się uprawą roli, i chowem bydła, i ciężką 
pracą poczęła się dorabiać majątku Fo-watała -osa­
da Sta-rem Miastem (Altstadt) -zwana, ale -daleM) 
jej bjrło do świetności i bogactwa dawnego miasta 
Pewnej wiosny poruszyła mieszkańców Sitaregc 
Miasta -wieść, że u jednego -z g-o-spodarzy świnią ry­
jąc w ogrodzie natrafiła na co-ś błyszczącego, jak 
złoto Zbiegli się ludzie -z łopatami i m-ut-ykami i nu­
że d-o TOboty. Zaczęto kopać ziemię -dookoła- i po 
wśełklm trudzie odkopano -wielki, spiżowy dzwon, o 
k lć n g o  czarownem brzmieniu gadki krążyły je­
szcze -między ludem. Legenda -o dzwonie rychło

N O W A

tu  zawsze serdecznie głośną artystykę. Towarzy­
szami jej sztuki jako uczeni wychowawcy pięknej 
kwieciarki Shawla byli p. Biegański i Kochano­
wicz. Na drugi dzień komedya „Osiołkowi w żło­
by dano11 zakończyła występy letniego teatru, k tó­
ry  wjTsta\viał sztuki starannie, -zawsze bawił, a 
nigdy nie nudził publiczności.

W niedzielę dn. 6 b. m. mieliśmy obchód ku czci 
polskiego wojska. Rano, podczas nabożeństwa w 
kościele parafialnym, ks. W o j t o n patryotycznem 
kazaniem -zapalał serca, nadziei otwierał śmiałe 
widnokręgi; przez dzień cały trwały składki, pły­
nące obficie, wieczorem w sali „Morskiego Oka11 
odbył się obchód narodowj7. Zagaił go autor „Dzie­
jów jednpgo pocisku11 Andrzej S t r u g ,  k tóry  w
słowach pięknych przedstawdł dzieje Legionów, wśród Judu 0<1*yla  i ^ M k a  proceeya źawiwBa go
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uroczyście na wieżę k-ościoła parafialnego w sąsie- 
uniim Frysztacie. Ale modhigo cieszył się lud okoli 
czny pięknym dźwiękiem kościelnego dzwonu. — 
Zmarła raz bogobojna a dobroczynna -opiekunka lu 
du w-e Fryszitacii-e i sm utek pad ł wielki aa w szyst

cierpienia ich, lecz zakończył wezwaniem do wy­
trwania i okrzykiem na cześć Polski, który  pod­
niesiono w Warszawie, a któremu i u nas towarzy 
szyły oklaski.

W wykonaniu brali udział p W o ł a n e  k, p.
S i e r a d z k a ,  p. T  u r o w i c z ó w n a i p.J kioh- Wszystkie dzwony odezwały się, a „nad nim', 
B i e g a ń s k i ,  którzy oddeklamowali szereg wicr- d-z-won spiżowy, żałość górując; , bo to wyła 
szy, a wśród nich utwory poległego pod Lublinem P“u  d-o-bra, św iatła i miłosierna. I  jak wieść niesie 
w- sierpniu 1915 r. St. Dlugos a , śpiewał wreszcie od le£° bkaa żałosnego pękło serce i -chwilę pó 
znany i dobry chór pod kierunkiem prof Bi e -  Zldeł sam ‘dzwon spiżowy, i umilkło już na  za- 
1 a w y, wreszcie porucznik leg. B o l e s ł a w s k i  wsze j®6° czai owne brzmienie .Bo choć dzwon. pó- 
c-powradał przeżycia wojenne i .„rcluiońskie11 f ra - . “>“(ói przetopi-ono, nie odzyskał on już swego pier-w- 
szki legionowe, di a sali obecnymi byli rycerze na- "btnego, moLilieznego dźwięku, 
si, a w-śród nich pułkownikowie J n  u s z a j t  i U a R  okolica Frysztatu, w-szyscy mieszkańcy mia- 
i S i k o r s k i, major R y 1 s k i i inni, na cześć k tó - , «w>ozka wybiegli z mieszkań i porzucili -robotę, 
ryeh wydano na drugi dzień skromne, lecz gorące £dlr w po-medziałeJr ubiegły o  go-az. 8 ra.no za 
przyjęcie w sali Tow. Tatrzańskiego. i hrzmnał donośnie -wielki dzwon na kościele. „Zali

P. S i e r a d z k a  dała tu  publiczności możność Ul iarł Rfo — że -c-n -o tak  jiieuwykłej porze dzwo- 
Imznać śpiew swoj w zeszłym tygodniu. Zgolowa- 11 — pyta-no się wzajem Wieczorem dowitdzia-
no kwiatami owacyę jej i p. Zoffalowi, który jej n0 s ę -ż e  to kumisya wojskowa .zdejmowała dzw-on 
na fortepianie tow m zyszjł, a którego utwory za- ’L wieży kościelnej, aby go przygcduiwać na  ar.ma- 
ieły pół piogiamu. -Śpiewaczka rozicija głos swój *§» która zagrzani niebawem zwycięsłco na polu bi- 
pewnio, korzj7sta  z pięknego zasobu, frazuje i wio- dwy i ,że i u  pożegnanie świata i pa-rafii dz.non 
duluje z dużą inteligeneyą. Może przez zgranie 0111 sobie wydzwonił ppgrobne... 
ię, najpiękniej inteipretowały pieśni utworu p.

Z dziełów połonofilstuo nlemIsck!G$o.
Zoffała, k tóry  en n-.ady kompozytor gTomadzi co 
raz więcej, starając się ze swej strony tworzyć 
muzykę nowoczesną, pełną wyrazu, nieraz liry- i 
czną, o oryginalnym podkładzie, jak w pieśni „W L e o n  h a r d: ^Przyczynki do stosunków pol- 
wieczorną ciszę'1, pewtorzonej na żądanie pubłi- si.o-niemiec.kicl. czasów powstania listopadowego
czności. N aieiy się spodziewać, że wycieczka, któ- i cmigra.cyi«. -W sprawozdaniu c. k gimnazyum
rą projektuje pa: a artystów, cieszyć się będzie 
rów o c-n • |,o u o l/e iiin n  kompozj tora i śpiewaczki.

"Wiecsór piehii staiopoLkicj pp. S c h i l l e r a ,

V. w Krakow7ie za rok 1916).
Szc.zęśli-wą miał myśl -prof. Loonhard, kiedy zaczął 

zbierać niemieckie pieśni o Polsce i dla Folski 
M o d r z e w  -S k i  e j  i T) y g a t  a spotyka się Szukając po książnicach i archiwach pieśni, znaj- 

 .............  x "1-  j i . n .  (j^ waj wjeje wiadomości dziejowych, już nie poe­
tyckich, które, teraz światu ogłaszane, odsłaniają 
nam nieznane, a nawet nieprzeczuwane obrazy 
sympatyj niemieckich dla Polaków. W najnow­
szych ^-Przyczynkach* wsunął na przednie miejsce 
postać największego polonofiła niemieckiego. Był 
nim dr Ryszard Otton S p a z i e r.

Człowiek to był niezwyczajny. Miłością dla Pol­
ski i uwielbieniem dla idei naszego powstania li­
stopadowego gorzał tak namiętnie, że go rząd ba­
warski z Norymbergi aż wydala, jako agitatura 
polonofiłskiego. W Lipsku rozwija czynność wielo­
stronną w służbie swej idei: pracuje w komitecie 
polskim, pisze artykuły, broszury, rozprawy, gro­
madzi tworzywo dziejowe i literackie, zbiera pie­
śni ludowe, spisuje skrzętnie, co obcy o nas pi­
szą — słowem działa, jak patryota Polak. A za to 
uznania mało u sivoich i nie wicie u Polaków.

Głośnym uczynił się Spazier przez pracę swą 
o dziejach narodu polskiego i jego powstaniu

Zmarli:
W Warszawie zmarła w dińu 9 h. m. W anda 

z Janeckich Z a p a ł o w s k a ,  b. obywatelka 
ziemska, żona weterana z 1863 roku, autora *Fa- 
miętników*, przeżywszy łat 72.

uznaniem zasłużenem. Należy się podkreślić zasłu 
gę już nic artystyczną tylko, ale także populary 
zatorską p. Schillera. Sięgnął, wiedziony7 uczuciem, 
czy dot rem natchnieniem do starej pieśni pyłem 
przyprószonej. — Wieczór jego wraca nam pr-zed 
oczy to, co dawnem już tylko jest wspomnieniem.
Nazwisko jego znajduje się dziś wśród tych, którzy 
w-ygrzebują stare polskie pieśni w7. XVIII, legio­
nów Napoleona i r. 80 tego. Pocieszającym obj;v 
wem jest, że badania te postąpiły w ostatnich cza­
sach bardzo naprzód. — Odpłacają też szperaczom 
swoim urokiem.

Odbyły się tu ta j nadto koncerty nieporównanej 
Ady S a r i  i P  e 1 1 i‘e g o, a  w najbliższym czasie 
odbędzie się wieczór operowy p. P  i ł a  r z-M o- 
k r z y o k i e j i P- 3 tę p n i ow s k i e g  o, a 
na dziś popołudniu w parku Slamary zapowiedzia­
ny jest staraniem Komitetu i Ligi kobiet N. K. N. 
wielki festyn na cele Legionów. Urządzenie jego 
będzie nową zasługą) ruchliwej tutejszej organiza­
torki z ramienia „Ligi kobiet1' pani I.ossakowskiej- roku 1831, oraz przez swą polemikę z lipskim pro- 
Jaiikowsku-j. fesorem Knigiem. Krug w broaz.uvzc o losie Polski

radził Polakom pogodzić się z caratem, zdać się 
na laskę Mikołaja, a nie słuchać obietnic francu­
skich. Spazier stanął przeciw niemu i walki polskie 
sławił na równi z Maratonem, Termopilami, pod 

Przed kilku dniami zdjęto z wioży kościoła fry- niejednym zaś względem wyniósł je nad bohater- 
sztackicgo na Śląsku au.stryac.kim historyczny siwa Greków, Szwajcarów i Niederlanńczyków. 
-d-zw-on spiżon y, którego głęboki metaH-ozny dźwięk Gromadząc m ateryał do przedstawienia roku 1831, 
znanym był szeroko w tej starej piustow-ekicj dziel- zawierał osobiste znajomości z uczestnikami pow- 
iijcy. Legenda -tego dzwonu jest bardzo ciek-' wsi. tania. Z wiadomości od nich i z oczytania histo-

r 1  ..... ' -----J' - — — aws«fiAisw.«nrt Prv- rycznego powstało jego najważniejsze dzieło: »Ge-
cliichto des Aufstandes des polnischcn Yolkes in

Dzisje dzwonu fryszfaokiego.

tłomaczył »Odę do młodości* i »Farj7sa«, a w ro­
ki; 1836 nawet »Pana Tadeusza* Przekład wpra­
wdzie nie znalazł uznania u krytyki, ale dzieło sa­
mo przez „ię, choć w liehem tłomaczeniu, zyskało 
pochwalę i poczytnośe wśród Niemców. Piękne za­
sługi swe umniejszył niestety Spazier przez ogło­
szenie, jakoby7 przekładu dokonał w7spólnie ze sa 
mym twóroą sikana Tadeusza* To też Odyniec, 
uważał, że należałoby go za to i-spylić w jakiem  
piśmie nienueckiem*, co jednak się nie stało.

.-Przyczynek I I« cnnawia p.ct-ycyę komótotu 
zerńplińskiego na Węgrzech do kancelaryi cesar­
skiej w lipcu 1831, »by A ustrya z bronią w rękn  
wystąpiła w obronie bohaterskiego narodu polskie 
go«, przedstaw.a dalej akcyę wszechnicy w Ty­
bindze w sprav7ie polskiej i daje nam rządową od­
powiedź na owe przedstawienia. Nad profesorami 
polonofilami roztoczono ścisły nadzór, rezygnację 
Uhlanda z katedry przyjęto »seine kiinigliche Ma­
jestat... sehr gernc«, a kiedy profesor Gmelin wy­
jechał na trzy dni do Ulm, by się porozumieć a 
tamtejszym »Poleiicomite«, ministerstwo zażądało 
od rektoratu dokładnych wyjaśnień w tej sprawie.

Polonofilizm ludności wyraził się najgłośniej w 
uroczystości 27 maja 1832 roku w murach zamku 
Ilambachu kolo Neustadt w Palatynaeie bawar­
skim. Wzięło w niej udział według jednych 60.000, 
w edług drugich 30.000 ludzi. Manifestaeya odby­
wała się pod hasłem: >Ohne Polens Freiheit keine 
deutsche Freiheit*. Uroczystość składała się z de­
monstracyjnego pochodu, śpiewania odpowiednich 
pieśni polonoiilskicli, odczytania adresu niemiec­
kiego i pisma polskiego komitetu narodowego z 
Paryża (podpisali je: Lelewel, Rykaczewski, Chod7i  
ko, Hube, Zaliwski), wreszcie z przemówóeń Pola­
ków i Niemców. Przemowę Fritza z Durkheim 
k tóra  się najbardziej podobała, podaje nam »Przy- 
czynek* niemal w7 całości. Twórcy tej demonstra­
c j i  został' przez rząd ukarani, bo dr W irth, dusza 
obchodu, zasądzony został na kilkoletnie więzie­
nie, a mówca drugi, dr Siebenpfeifer, uciekł przed 
■więzieniem do Szwajcaryi.

Ze naród niemieLki rozumiał znaczenie upadku 
powstania, o tem świadczy i Brandes w słowach;
, ,Z Polską upadła twierdza ochronna przeciw wpły­
wowi rosyjskiego absolutyzmu na Niemcy7. Klęska 
Polski była zarazem klęską przednich szermie­
rzy w obronie wolności ludu we wszystkich pań­
stwach. Wrażenie było druzgocące11.

Jakże Połacy się zachowywali wobec sympa 
ty j niemieckich?

Bywało różnic. Trzy chlubne dla nas dokumen­
ty przedrukował teraz prof. Leonliard. Pierwszy 
to podziękowanie, wydane przez Komitet paryski 
do di Justyna Kernera, autora pięknych Polen- 
liedcr. u którego przez dłuższy czas -gościli’ litagwe 
emigranci nasi, w ich liczbie i ostatni generalissi­
mus Rybiński. Pismo to (19 m aja 1832) podipsali 
Lelewel i Pietkiewicz. Drugie pismo wystali imie­
niem rodaków, we Francyi przebywających, w y­
chodźcy polscy z Avignonu do rcdakcyi „Kome­
ty 11, ogniskującej w sobie i materyalną i litera­
cką pomoc niemiecką Folakom. Trzecią wreszcie 
podzięką jest dedj7kacya niemieckiego przekładu 
„Ksiąg pieigTzymstwa i narodu polskiego14. Odpi­
sał ją nasz zbieracz z egzemplarza w cesarskiej 
książnicy w Berlinie, a brzmi ona następująco:

„Diese Lii eh er des pulnisc.hcin Yolkes unter deu 
Augen dos Verfassen? geźren in-s Deutsche tibertra- 
gen, wjdmet de-rselbe - dem d e  u t  s e h  e n  V - o l k e  
a.ls Zoiclien seine-r aufrichtigen Achtu.ng und Da.uk- 
barkeit fiir di,e briiderliehe Aufnah.me, die ihm und 
■seinen umiglii-clUdchen Landsleuton bel demsellior. 
ar.f abref Pilgcrsc-haft gcworden ’M ickiewicz

Z  J s S - f l

Zakopane, 12 sierpnia. 
(Zjazd gości. — Ruch artystyczny. — Pigma.lion. — 
f-bcliód 6 sierpnia. — Koncert p. Sieradzkiej i p. 
Zcffala. — Wieczór pieśni staropolskiej. — Zapo­

wiedziane występy).
Od dwóch tygodni zjazd gości jest bardzo liczny, 

a w hotelach i pensyoiiatuch ceny podskoczyły 
w7 gorę. Nieraz widzi się tu obraz, izadk? od lat 
kil! u, dorożkę pelnę rzeczy, z któremi gość jak.s 
po przyjaździe wędruie przez godzin kilka, nim 
znajdzie dacii i przytułek. Za dziesięć dni jednak 
sezon pocznie się kończyć, za dwa tygodnie od­
płynie znaczna część gości. I  wtedy warto będzie 
odwiedzić nas we wrześniu, w którym  zwykle pa­
nuje ślitzna. pogoda, a podczas którego witać bę­
dą znów gości otwarte już serca właścicieli pen- 
syonatów.

A teraz o ruchu artystycznym. Wypełnił się zno­
wu teatr letni w czasie występu p. Solskiej-Crossc- 
rewej w ,,1‘igniałionie1] Sliaw'a. Publiczność wita

Ja k  ipkszą- kronć.ki, w pobliżu diziisicjszego 1 ry- 
s-zuitu istniało przed wiekami kiwi-tinące i bogate
miasto. W pośrodku m iasta -wznosił się okazały 1830 und 1831*. Ofiarował to dzieło senatorowi 
kościół z wywo-ką wneżą, na której zaiwisf u fundo-; wojewodzie lir. Antoniemu Ostrowskiemu, a  napi 
wa-ny przez zamożno mieszczaństwo .wielki dzwon sal jo w7cdle własnych słów jego »dem polnischen 
spiżowy. Podanie głosi, że podczas odlewania go ze-ł,Yolko zur Erhebung an der Yorgangenheit, zur 
szli się co najprzedniejsi obywatele miasteczka ijA usdaucr im Ungliick der Gegenwart und zur 
clicąc podnieS3 .splendor parafia,.nego dzwonu, od- W arnung fiir die Zukunft,«. Jak i był ton i jaka  dą- 
rywal: od .swych spencerów i kontuszów zM e i żność tej książki, jiowziąć możemy przekonanie
srobrno guzy i wrzucali je d.o roztopionego- meta- choćby z tego, że za jej posiadanie w zaborze ro- 
•lu. Kiedy już dzwon byt g'Oitó.w i zabrzmiał d-ono- syrjskim groziła kara śmierci. Choć dzieło było 
śn-ic na wieży kościoła — sława ,miasteczka i bo ogólnie polonofilskie, przecież o osobach niektó- 
gantwa jego mUaszkańców rozchodzić się poczęła ryeli znajdują sny'tam takie zdania, że nie mogły 
na sąsiednio kraje. Z da-lekich stro.i -przybywałi lu - one autorowi przebaczyć ostrych jego sądów, jak 
dzio. by posłuchać głosu frysztackiegm -dzwonu, am  p. generał Chłapowski, lub Dembiński, 
jedna Księżniczka cms-z; nskr tak  -sobie n/.,w7on tei Jedyną wywdzięką, jakiej doznał od Polaków za 
•upodobała, że siadywała cały i i dniami na kruż gwfi sympatye, dla nich, było mianowanie go człon- 
ganku swojego zamku w7 ries^yn.ie i zaR-luehana. w iyien, _ korosporidcuteni Towarzystwa literackiego, 
dźwięki zwoni’ przepęnzai w ła-znichu długie Jedyny to wyraz wdzięczności. Kiedy zaś w7 Pa-

■y zagrozili nni wygwizdaniem . A  jed 
z w orkam i srebrnych m onet, przeinaczonych na ził się tem  do Polaków7. A kiedy założy! ^Przegląd 
kupno dzwonu — postan-owik pairafianie ząimuro
wać okna wieżycy kościelnej .oil strony Cieszyna,

północy* (»La Roeue du Nord«), pióro polskie hy 
ło tam mile przj'jmowane, tam też Mickiewicz ogło-

by dźwięki nic mogły więcej dochodzić do uszr gy Swoje artykuły: sMiodowy miesiąc rekruta«
rozmiłowanej w nieli księżniczki Nadeszły czasyjj >o malarstwie religijnem w Niemczech*, 
pożogi i wojny7. Nawała ta tarska zwaWa się na | z  Mickiewiczem poznał się Spazier w Lipsku w 
ziemie polskie, niszcząc i paJąc wszystko po drodze, roku 1831. Znajomością tą  szczycił się i chlubił 
Temu smutnemu loso.wi utegio też i t.o śląskie ima- Spazier przed swymi rodakami. Pragnąc rozszc- 
&to, a z hieni okazały kościół ze siwym cudownym1 rzyć znajomość poezyi polskiej w Niemczech, prze
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Bilińska
na siln iejsza alkaliczna (sód-lityn) 

c a r  szczaw a Czech. i
Wytorny, dyetetyczny napój stołowy C‘> 
do wartości szczawy bilińsKiej zapytać się 

lekarza domowego.

Konwikt Ks. Pijarów' w Krakowie
rozpoczyna nowy rok szkolny uroczystem na 

bożenstwem dnia 8 września.
do. szko ły  jirzygńlowawtezej i do p ryw a­
tnego gim nazyum  realnego  niższego ilu, 

•ks. S tan . K onarskiego przyjm uje i udziela ki- 
form acyj k s. p re fek t F e rd y n an d  K ozłow ski, 

u lica  Pijasrska L. 2, K raków . 1 5914

d e n  n*r v e jsk o «9
Iłłrat

 : w  Krakowie, ulica W iilna L. 4. : -

(l r  14 n a ja  1892 w Brześciu L itew skim  —  
zginał 4 Upca b r. pod K ostiuchnów ką).

(Dokończenie.)

W  okojiach nad  N idą  i w ro k  później pod 
K ostiuchnów ką po nocach  odcinek  przebiega, 
placów ki spraw dza, nad bata lionem  czuw a. Ro­
wy ciągle u lepsza, najnow sze techniczne urzą­
dzenia zaprow adza. K ażd ą  w7yuio-słość bada , li­
nie prow adzi i odległości mierzy7. M iejsca zagro­
żone karab inam i m aszynow ym i grodzi, ogniem  
flankow ym  wzmacnia. Pozyrcya loiertwszego ba­
talionu  nad S tyrem  sta je  się forten i n iezdoby­
tym  —  jedyn ie  ,po przełam aniu  stanow iska są ­
siadów7 opuszczonym . Sum ienny i drobiazgow y, 
snu sobie sk ąp iący  kom endan t, od podw ład­
nych żąda tej sam ej sum ienności i p racy . —  
W szystkie raporty  kom pan ijne przegląda i k o n ­
tro luje, za k ażd y  szczegół po rachunku  od sier­
żantów  i oficerów  w ym aga.

P o  ca łodzi enmym m arszu  w  aw angardz ie  
często noc bezcennie spędza, ro zstaw iając  na  
p rzestrzen i k ilk u  k ilom etrów  p lacó w k i i po kil-

k ak ro ć  obchodząc jo  sam  bez a d jn ta n ta , bez 
jednego  żołnierza.

Sław ą zab ły sn ą ł w śród obcych p o d  Stow y- 
gOTOŻem w d n iu  l-y7ni paźd z ie rn ik a  191o roku . 
D ełaszow any  z K ołek, dnia- poprzedn iego  ro- 
w-adzi b a ta lio n  -odwiecznymi lasam i n a  p o d s ta ­
wie m apy n iedok ładnej i kom pasu  n a  m iejsce 
przeznaczenia —  n a  po lankę do osiem nastej 
b ry g ad y  k aw alery jsk ie j. T u  b a ta lio n  rozb ija  
nam ioty  i n a  noc się rozkładał w około k ilku  
chałup. O ' św icie M oskale p rzeryw ają  n ieda le ­
ką linię i ud erza ją  n a  po lankę. S ław  -zrywa n a ­
m ioty i budzi z ordyniunęean batalioh. już pod1 
kulam i. R zuca  się n a ty ch m iast z dw iem - kom ­
p an iam i do  k o n tra ta k u  — dw ie pozostaw ia w 
rezerw ie —  odb ija  b a te ry ę  a rm a t, sześć k a ra b i­
nów7 m aszynow ych i bierze jeńca. Roznosi trze ­
ci ba ta lio n  szesnastego  palie u strze lców  sybir- 
sk ich . O ficerow ie w ojsk  sprzym ierzonych  gT-a- 
tu liiją  m u nadzwy czajnego  sukcesu. P rz e d s ta ­
wiony zo s ta je  d o  żelaznego  krzyża.

B atalion  by ł mu rodziną , b ry g ad a  św iatem  
całymi, w ojna żyw iołem , w k tó ry m  najszerzej 
p rężą  się  ram iona, g łęboko  i sw obodnie piersi 
oddychają , duszę en tuzyaem  ponosi i w  oczach 
b łyskaw ice się zapala ją . D w a ty lk o  razy  w  cią­
gu  całej w o jny  opuszcza sw oich. N a d w u tygod­

niowy7 urlop  z  Leszniów ki —  g dzie  bata lio n  
na  odpoczynek zap ad ł —  dw u żołnierzy ze so- 
i f f  zab ie ra  •— tak ich , k tó rzy  najd łużej w luiii 
się dochow ali. Zawozi jednego  do P rzem yślaj 
d rugiego Jo  L ub lina  i sam  wpada- do W arsza­
wy, by7 rodzinę odw iedzić. W raca jąc , w7st.ępuje 
po chłopców. I po raz  d rugi oddalił się, g d y  na 
p iersi zapad ł i g d y  go  coraz siln iej kaszel u- 
porczyw y a takow ał. U lega nam ow om  lek arzy  
i do szp ita la  dyw izyjnego  w yjeżdża. P o  czte­
rodniow ym  leżeniu z  kaszlem  i g o rączk ą  tą  sa ­
m ą do ba ta liu n u  w raca .

R ano  4 h p c a  w ró g  ogniem  huraganow ym  
rozpoczyna zasyrpyw ae Górę P o lską  i odcinek 
pierw szego b a ta lio n u  poci K ostiuchaiów ką. 
S ław  io-żj7w ia się  —  »w reszeic zaczyna się woij- 
na!« — opuszcza ziem iankę, p rzeb iega  wśród 
ku rzu  i  dym u p ęk a jący ch  g ran a tó w  okopy, z ja ­
w iając się ziuwsze n a  m iejscu, gdzie na jdz iksza  
burza szalała. K ieru je  nap raw ą -zniszczonych 
um ocnień. W chw ilach  najg roźn iejszych  s ta je  
n a  w ysun iętych  placów7kach , zarządza, w ysy ła­
nie p a tro li i łączników7. G dy M oskało o zm ierz­
chu w padli już  w  d ru ty , a  n a  lewem sk rzyd le  
po /. I la je c  bagnetem  w yrzucał w ruga z oko­
pów , ó law  k ie ru je  obroną, b iegn ie  w zagrożo­
ne micjaca-, rzu ca  g ra n a ty  ręczne, telefonicznie

odbiera m eldunk i z dalsizyeh kom panii i w ydaje 
rozkazy.

P o d  w ieczór zab rak ło  ładunków . Połączenie 
telefoniczne z pu łk iem  przerw ano. W ysy ła  or- 
dymansów Nie nrogąc się icli doczekać, pcha 
a d jn ta n ta  ppor. R ow eckiego. T en  przynosi w ia­
dom ość, że odcinek na praw o od "batalionu 
prze łam any , a  Moskale o toczyli już kom panie 
porucznika Czernego Schw arzenberga. W yba­
d a  n a  cl opy z rew olw erem  —  odbfera rapo rt 
od per. O zei.ugo . który7 z g a rśc ią  żo łn ierzy  zdo­
ła ł się  przebić —  i g d y  w róg  m asam i w tłaczał 
się już N g ank i i row y  łączące, zaiządza  od- 
w7rót. W  k o n tra ta k u  poprow adzonym  w7 stronę  
L ask u  P o lsk iego , n a  środkow y m ostek  ku la  
ugodziła go w  lew ą pierś. Zatoczy ł się beteła- 
dnie. Porw ali go- podipor. Guzo-wski i S tefański 
w  ram iona i ponieśli, p rzedziera jąc  y ię  przez 
czerń m oskiew ską i odstizeliwmią-c z rew olw e­
rów . N agle pada  B us3e-Giizow7,ski, ranny7 w  gło­
wę, a S te fań sk i słan iać się poczyna. Knia- mu 
przebiła p ierś i -zdruzgotała łopatkę . W edle 
zeznań podpor. S tefańsk iego , w ram ionach 
p rzy jac ió ł k ap itan  skonał. Y nocy  iwysłanly pa­
tro l n a  b ag n a  po-cl pnzycyę pierw szego b a ta lio ­
nu n ie  m ógł do jrzeć dc nu-ejsca, gdzie leżał Sław7 
obok pod pyr G uzow skiego.

P rzy jaciele  jed n ak  nie m ogą do dziś uw ie­
rzyć, że k ap itan  zginął. Żołnierze przez “zereg 
■dni i n-ocy łudzili się, że o jak ie jś  godzinie przy­
wlecze się Sław do  swego bat.al.oini, że przynie­
sie go tam  n iespoży ta  moc i n ieludzka energia, 
k tó ra  zaginąć nio m ogła, n iew yczerpana n igdy  
w-o-Ia i b art, z jakim  noce bezsenne, m iesiące ca­
łe s ta ł z batalionem  swoim na rubieży R zeczj7- 
ipospolitej jpozycyę codziennie um acniał i czu­
w ał.

Żołnierz —  p raw aziw y, kresowy7 żołnierz, 
z tych , którzy7 zginąć nie mogli od kuli, żyją w 
legendzie i w rócą k iedyś do Ciebie, W-odzu nasz 
kochany . W ychow ałeś, rzem iosła drapieżnego 
wywiczjłeś i n a  lów  puściłeś. P o leciał w7 obłoki 
słonecznymi szlakiem  księcia Sulkow skiego 
z w iarą, że jedynie  tak i szlak w iedzie do Pol- 
'ski.

N a podstawie opoiciadan i zapiskó ir  podjror. 
Ste fana  Roweckiego, ad jn tan ta  i przi/jucicla  
ś. p. kapitana Zw ierzyńsk iego  —  dnia 9 sierp: 
nia 1919 roku.
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